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Przed Żjazdem. 


Coraz bliżej jesteśmy dni, w których odbę- 
dzie się nasz Walny Zjazd delegatów Kół. Po 
raz ósmy mamy się zebrać tysiączną gromadą, 
by wspólnie dokonać przeglądu całorocznego 
plonu pracy, przejrzeć dotychczasowe i nowe 
wytknąć drogi, któremi do celu naszego 
wszyscy zmierzać mamy, 

Sprawa niezwykle ważna i doniosła, Zjazd 
Walny, to najwyższa władza Związkowa, to 
nasz sejm, który daje zarazem dowód naszej si- 
ły i naszej myśli, Zjazd przez delegatów Kół 
z całego terenu objętego najlepiej może 
stwierdzić o tem, co w pracy naszej jest do- 
bre, a czego nam brak jeszcze, Przytem przy- 
słowie stare mówi, że: „co głowa to rozum“, 
łatwo więc we wspólnych obradach o nowe my- 
śli, o projekty pracy i działania, któreby mogły 
ułatwić osiąganie wspólnych, a dobrych wyni- 
ków, czy korzyści, 

Zjazd jest rzeczą ważną, wymaga więc od 
nas należytego zainteresowania, Mamy jednak- 
że starać się nietylko o to, kogo na Zjazd wy- 
delegować — ale winniśmy również przedtem 
urządzić w Kole zebranie, na którem winno się 
omówić to, co w pracach Koła jest pożyteczne, 
a co wymaga zmiany, 


Zebranie takie ułatwi orjentację delegato- 
wi za Zjeździe, da mu pewne wskazówki, jakie 
ma zajmować stanowisko. Pamiętać także mu- 
simy, że udział w Zjeździe to nietylko przyjem- 
ność, ale że jest to odpowiedzialny obowiązek, 
Delesatamii winni być najbardziej czynni, wzglę- 
dnie uzdolnieni członkowie, Delegat Koła po- 
winien mieć odwagę śmiało ze swych myśli się 
wypowiedzieć, winien mieć zdanie własne, ale 
zabierając głos i czas (b. drogi na Zjeździe), nie 


powinien się ograniczać tylko do krytyki, do 
stwierdzenia, że to, czy tamto jest złe, lecz mó- 
wiąc o czemś, co jest złe, trzeba równocześnie 
wypowiedzieć swój pogląd — co i jak robić, a- 
żeby zło usunąć, ażeby prace dane prowadzić 
inaczej, lepiej, 

Na poprzednich Zjazdach zwykle  najłat- 
wiej było usłyszeć tych, co ograniczali się tylko 
do krytyki, Wiemy jednak doskonale o tem, 
że nic łatwiejszego nad krytykę, W każdej wsi, 
w której znajduje się Koło, krytyków pracy 
Koła jest dwa razy tyle co członków. 

Co jednak — zapytacie — mamy zmieniać 
i ulepszać w naszej organizacji? Bardzo dużo — 
chociaż wiemy wszyscy, że w warunkach obec- 
nych nie wszystko jeszcze da się na lepsze zmie- 
nić, 

A wysuwają się sprawy ważne, 

Przedewszystkiem prawny statut i danie 
przez niego możności .Kołom przejścia z okresu 
„dziecięcego“ do godności prawnej, obywatel- 


skiej, Sprawa ta jest nieraz przyczyną, że wie- 


le Kół nie może normalnie pracować, gdyż 
rozmaite władze zabraniają pracy — tło- 
macząc to tem, iż Koło jest niezalegalizowane. 
Jednem więc z najbardziej ważnych za- 
dań Zjazdu będzie opracować i przyjąć taki sta- 
tut, który będzie zalegalizowany i da możność 
Kołom prawnie istnieć i rozwijać swą pracę bez 
lęku, iż taki czy inny kaprys kogoś z „władzy“ 
pracę, Trzeba więc wyszukiwać odpowiednie 

Dalszą sprawą będzie także ujęcie zasad 
pracy w Kołach, by z nich korzyści odnosiła 
nietylko ta młodzież, która pozostaje na roli 
ale i ta, która, będąc na wsi, nie będzie w moż- 
ności zdobyć własnego kawałka ziemi, Zdaje 
się, że przedewszystkiem spółdzielczość rolni- 
cza może dać wielu takim właśnie bezrolnym 
pracę, Trzeba więc wyszukiwać odpowiednie 
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kursy czy praktykę — któreby uczyły jak za- 
brać się potem do podobnej pracy u siebie w 
swojej «wsi czy okolicy, Zadaniem Kół ma tu 
być podejmowanie inicjatywy a nawet, o ile 
możności, i pomoc wzajemna, Inną sprawą może 
- być, naprzykład, tworzenie przez Związek i 
Koła odpowiedniego funduszu, z którego mo- 
śłyby być udzielane zwrotne pożyczki tym 
członkom, którzy pragną się uczyć a brak pie- 
niędzy uniemożliwia im to, Słowem, może być 
cała rozmaitość projektów, a chociaż nie wszyst- 
kie dadzą się odrazu zrealizować, to jednak da- 
dzą możność zastosowania tego, co najbardziej 
danym warunkom odpowiada, 

Zadaniem tegorocznego Zjazdu winno być— 
mojem zdaniem — ogólne wypowiedzenie się 
także, czem jesteśmy i dokąd przez pracę naszą 
zmierzamy — by wszystkim naszym „przyjacio- 
łom” od czerwonych komunistów do czarnych 
faszystów, czy monarchistów stanowczo zam- 
knąć drogę do nas, gdyż uważają oni, iż Koła 
nasze, to dla nich teren działania i pracy. Skoń- 
czyć trzeba koniecznie z dotychczasową 
pod tym względem bezwładnością, a przyjąć 
kierunek jaknajbardziej jasny 1 wyraźny bez 
względu, czy będzie on bliski jakiejś partji lu- 
dowej, czy też będzie tylko nasz — daleki od 
wszystkich partyj, dający jednak droge nam 
odpowiadającą, 

Nie mam zamiaru dawać tu dzisiaj 
jakieś plany, które muszą być uwzględniane na 
Zjeździe, wskazać chcę tylko, że jest bardzo 
wiele spraw, które winniśmy dobrze rozważyć 
w Kołach, a potem na Zjeździe, Chcę wskazać, 
że zadanie delegatów na Zjazd jest ciężkie i 
odpowiedzialne, gdyż. od nich w dużej mierze 
zależy jak ma pracować cały Związek i Cen- 
trala, ; i 
? Musimy zawsze tę świadomość mieć, 
że cały Związek to my wszyscy, Co w Związku 
dobrego, to w nas dobrego, ćo złego w Związ- 
ku, to złego w nas. 

Wzajemne udoskonalenie winno iść w pa- 
rze z walką przeciw temu co złe, 

Inaczej krytyka będzie tylko grą pustych 
słów — na którą szkoda czasu, Najważniejszą 
więc zasadą na VIII Walny Zjazd niech będzie 
stwierdzenie tego, co w pracy Związku jest złe, 
ale z równoczesnem wskazaniem sposobów — 
jak to wszystko, co jest złe usuwać i na lepsze 


zmieniać, 
W. Gortat. 


Nakazy Chwili. 


Wypadki warszawskie 12—14 maja głęboko 
wstrząsnęły życiem Rzeczypospolitej i niezwykle 
gorąco podnieciły stan umysłów. Każdy na swój 


sposób stara się tłumaczyć przyczyny, wartość 


` Jest 


i cele Czynu Marszałka Piłsudskiego i stara się 
wyzyskać go dla swoich celów i dążeń. 

W takim momencie musieliśmy zabrać głos 
i my, zorganizowana młodzież wiejska. Zaufanie 
dla czynów, haseł i dążeń Marszałka ma w na- 
szych szeregach już swoją tradycję, dlatego ani 
chwili nie namyślaliśmy się po czyjej stronie 
stanąć mamy. Znacie, Koleżanki i Koledzy, sta- 
nowisko Centrali Związkowej z ostatnich nu- 
merów „Siewu* i z odezwy podpisanej przez 
nas łącznie z innemi organizacjami społecznenii, 
w której domagaliśmy się, aby Marszałek Piłsud- 
ski został Prezydentem Rzeczypospolitej. Podpi* 
saliśmy tę odezwę, rozumiejąc, że taki bieg spraw 
jest naturalnem następstwem tego, co się stało, 
bo ten co zbrojnie przeciwstawił się legalnym 
władzom państwowym, po ich ustąpieniu winien 
mieć możność wykazania, jak będzie rządził. A 
nie wątpimy ani chwili, że rządy będzie sprawo- 
wał lepiej i sprawiedliwiej. Dalecy od atmosfery 
walk i przetargów partyjnych — nie wątpimy, 
że posłowie i senatorowie uznają tę konieczność 
dziejową i Zgromadzenie Narodowe powoła na 
stanowisko Prezydenta Marszałka Piłsudskiego. 
to zgodne z nadzieją i wolą szerokich 
mas pracujących na wsi i w mieście, stałoby się 
zadość życzeniom olbrzymiej większości ludzi 
uczciwych, nieprzeżartych partyjnictwem. 


Marszałek Piłsudski nie wypowiedział się. 


dotychczas czy zgodzi się postawić swoją kan- 
dydaturę, a na zapytanie przedstawicieli prasy 
taką dał odpowiedź: 


— Wiem, że pytanie to jest skierowane ku 


mnie z tak wielu stron, iż winienem dać na nie — 


odpowiedź. Niech Pan jednak pozwoli, że od- 
powiem publicznie wymijająco, gdyż musi być 
dany wybór pomiędzy kilku kandydatami. Cze- 
kam więc zgłoszenia publicznie kilku kandyda- 
tów, 
tych, którzy na mój szacunek nie zasługują, lub 
nawet zasługujących, lecz pochodzących ze stron- 
nictw sejmowych — zebrać u siebie, by ich na- 
mówić do jednego publicznego aktu. Akt ten 


wyobrażam sobie w postaci deklaracji, że żaden 


z kandydatów zebranych u mnie nie idzie na 
żadne pacta conventa ani ze stronnictwami sej- 
mowemi, ani z bankami prywatnemi czy z gru- 
pami koncernów i interesów. W ten sposób 
przypuszczam udałby mi się protest przeciwko 
zwyczajom polskim tak dawnym, jak ongiś elek- 
cyjne wybory królów, a które, jak mi się zdaje, chcą 
w stosunku do prezydenta powtarzać stronnictwa 
wraz z udającymi dawnych magnatów nuworisza- 
mi*). Przecież prezydent, tak jak ongiś król, 
reprezentować musi całe Państwo ze wszystkie- 
mi stronnictwami i ze wszystkiemi warstwami. 
Jest z natury rzeczy jeden tylko i jako taki, sto- 


*) Nowymi bogaczami, 


bym mógł ich wszystkich — z wyjątkiem 


a 
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jąc u góry, jest skazany na samotność. Hańbą 
Polski,- zarówno w okresie, gdy szła do upadku, 
jak i w nowej Polsce i. zw. demokratycznej, 
jest obciążenie swego przedstawiciela nazewnątrz 
i wewnątrz wszelkiemi wysokiemi przysięgami, 
których sami wyborcy nie składają, albo składa- 
jąc, nie dotrzymują i odebranie temu przedstawi- 
cielowi nawet pozorów władzy bezpośredniej, 
któraby ułatwić mogła dotrzymanie przysięgi, 
mówiącej m. in. o obronie godności imienia pol- 
skiego na Świecie. Sam zaś zwyczaj stosowa- 
ny dawniej i w naszych czasach bezczeszczenia 
publicznego przedstawiciela narodu i ojczyzny, 
nikczemnego wdzierania się do spraw i uczuć 
najbardziej prywatnych, stałych prób robienia 
z tego co jest, jak wojsko, sztandarem Państwa 
i Narodu, jakiejś szmatki tarzanej w błocie, nie 
jest dla nikogo zachęcającym momentem znosze- 
nia tej obrzydliwości publicznego życia polskie- 
go — na stanowisku prezydenta. 

Dlatego też, powtarzam, przy stawianiu kan- 
dydatur nie chcę być jedynym kandydatem Pol- 
ski i chciałbym w pierwszej chwili zbliżyć się ze 
współczuciem i serdeczną pomocą człowieka, któ- 
ry ma siłę wewnętrzną, by potrafił to paskudstwo 
przeżyć i w sobie strawić, do tych szczęśliwych 
lub nieszczęśliwych wybrańców narodu polskiego, 
nim klamka wyborów nad kimkolwiek zapadnie*. 

A po dwuch dniach na powtórne zapytanie 
tak dalej mówił w tej sprawie: 

— Panowie mię wciąż pytają, wreszcie jak 
i inni ludzie o moją kandydaturę na Prezydenta. 
Chciałem zwrócić uwagę wszystkich, 
ustąpieniem z urzędu Naczelnika Państwa wygło- 
sitem przemówienie, w którem starałem się wy- 
jaśnić, dlaczego nie chcę kandydować na urząd 
Prezydenta. 

s System Konstytucji, która została uchwalo- 
lona przez Sejm konstytucyjny, dał w ręce panów 
posłów i senatorów tyle przywilejów i tyle spo- 
sobów zatamowania każdej pracy w państwie, 
że, zdaniem mojem, każdy Prezydent skazany 
jest na męczeństwo. Cóż dopiero mówić o mnie, 
o człowieku, 


nie długie rozmowy i przetargi bez decyzji i efektu. 

Już wtedy stwierdziłem, że ja do takiej 
pracy się nie nadaje i że trzeba szukać innych 
ludzi, którzyby mniej tracili cierpliwości w bez- 
płodnem szarpaniu się dla zupełnie, mojem zda 
niem, beznadziejnego przekonywania panów po- 
słów i senatorów, by się wyrzekli swoich przy- 
wilejów  przeszkadzania rządowi i  wciągania 
Prezydenta do pracy na rzecz dobra i korzyści 
partyj, a nawet klik i kliczek*. 

Gdy przedstawiciele pism zwrócili uwagę, że 
w ciągu 3 i pół lat, dzielących nas od chwili 
wypowiedzenia przez p. Marszałka swej opinii, 
t. j. od listopada 1922 r. może nie tyle w sa- 
mym Sejmie, ile w społeczeństwie dojrzała świa- 
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iż przed” 


który namiętnie lubi pracę, dającą 
szybkie efekty i który z trudem znosić jest w sta- ` 


domość tej głębokiej słuszności, że dziś powszech- 
nie rozumie się, iż Sejm ten zakończył swój ży- 
wot naprawieniem tego błędu Konstytucji, t.j. roz- 
szerzeniem uprawnień władzy wykonawczej w 0so- 
bie Prezydenta Rzeczypospolitej. Opinja rozu- 
mie, iż tylko pod tym warunkiem jest wogóle 
możliwy i celowy wybór Prezydenta, a zwłaszcza 
jeżeli nim ma być p. Marszałek. 

Marszałek Piłsudski tak odpowiedział: 

— Proszę Panów, ja nie chcę twierdzić, 
iż tak nie jest, lecz to co panowie nazywają 
opinją nie jest panem posłem, czy senatorem. 
Wyznaję, trzeba mieć dużo optymistycznej ufności, 
aby się zdobyć na akt wiary w tak dziwny prze- 
wrót moralny. Przecież rzadkiemi są wypadki 
na świecie, aby uprzywilejowana warstwa zrzekła 
się chętnie swych przywilejów. Zwłaszcza rzad- ` 
kiemi są wypadki w historji, by uczyniły to kli- 
ki i kliczki. : ; 

Co do mnie, wybaczą panowie, przypuszczam, 
iż Sejm i Senat po wyborze nowego Prezydenta 
ustąpią o tyle opinji, że się na pewien czas ro- 
zejdą, zawiesiwszy miecz Damoklesa swoich przy- 
wilejów i praw, zatamowania każdej czynności 
rządowej nad głową nowego elekta, któryby się 
musiał zająć utworzeniem nowego rządu. Daj 
Boże, aby przy tem tworzeniu nowego rządu 
nowego elekta nie została skompromitowana 
możliwość dokonania tej pracy w szybkiem tempie, 
gdy do pomocy mu staną tak, jak dotąd było 
w Polsce, wszystkie stronnictwa, grupy i; kliki 
poselskie i senatorskie*. 

Podałem te ustępy wywiadu z Marszałkiem, 
abyśmy mogli w swej gromadzie rozważyć je 
i wyciągnąć wnioski, ku czemu zmierza, czego 
chce człowiek, który w groźnym momencie 
powszechnego bezwładu nie zawahał się chwycić 
steru nawy państwowej i rzucił hasła zmiany 
kierunku. 

Jakiż to ma być kierunek? 

Pragnę tu zwrócić uwagę na jeden punkt, 
który wyraźnie uwydatnia się w słowach Marszałka: 

Należy stworzyć rząd uczciwych i tęgich 
ludzi i dać im możność isiotnego rządzenia. 
Wtedy tylko można domagać się uporządkowa- 
nia stosunków w kraju i wytworzenia linji celo- 
wej pracy państwowej. Dotychczasowa zależność 
ministrów i wyższych urzędników państwowych 
od wodzów partyjnych powodowała, że rząd nie 
mógł rządzić, tylko kolebał się od wypadku do 
wypadku — daj nam dzisiaj — a w tej atmosie- 
rze wszelka kanalja żerowała na skarbie państwo- 
wym. Takiego kierunku domaga się Marszałek 
Piłsudski i gotów jest dać swą „serdeczną po- 
moc* każdemu Prezydentowi, który zgodzi się 
uniezależnić swe postępowanie od ubocznych 
wpływów. 

Przy obecnem podnieceniu umysłów sły- 
chać głośne domagania się od Marszałka rady- 
kalnych, natychmiastowych reform społecznych. 


4 SIEW 


Jest to naturalne, jeśli zważy się dzisiejszą nę- 
dzę na wsi i wśród bezrobotnych w miastach. 
Reformy te przyjść muszą, ale wyraźnem wska- 
zaniem z innych ustępów wywiadu z Marszałkiem 
jest, że reformy te nie mogą przyjść drogą 
gwałtowną. Są one warunkiem siły naszej Rze- 
czypospolitej i będą stale rozszerzać się i po- 
głębiać, ale gwałtownością swą nie mogą narażać 
na szwank samego istnienia i ustroju państwa. 
Marszałek Piłsudski wszedł na drogę prawną i 
łącznie z Marszałkiem Sejmu Ratajem, cały wy- 
sitek w tej chwili skierował do uspokojenia 
umysłów i uzdrowienia administracji państwowej. 
Jeśli zastraszona o swe kieszenie i przywileje, 
tracąca głowę prawica nie przeciwstawi się rze- 
telnym, troskliwym o los państwa usiłowaniom, 
po wyborach Prezydenta i rozwiązaniu się Sejmu 
wielkiemi krokami wejdziemy na drogę rozwoju 
silnej i sprawiedliwej dla wszystkich- Rzeczypo- 
spolitej. 
Z. Załęski. 


J. MODRZEJEWSKI. 


Naprzód! 


Naprzód, bracia, naprzód śmiało, 
Cel nasz bliższy jest co krok! 
Bo świat powie, że gdy dniato, 
Myśmy leźli w nocy mrok. 


. Teraz każdy naprzód spieszy 

(Z obcych przyktad możem brac): 
Jakże ciężko dzisiaj grzeszy 

Ten, kto w miejscu pragnie stać. 


Wszyscy pójdą, on zostanie, 

Sam wśród nocy, sam wśród burz; 

Nie pomoże narzekanie, 

Czasu nie dogoni już. 


Niechaj kwitnie przodków wiara, 
Niech z historji świecą kart: 
Dawne cnoty, milość stara, — 
Bez nich cóż jest Polak wart: 


Lecz ciemnoty, lecz swawoli 

I sobkostwa dość nam, dość! 

Niech się z plag tych kraj wyzwoli, 
Niech w dobrobyt zacznie rość. 


Nie pomogą puste słowa, 

Próżne skargi, próżny żal. 

Z PRACY wstanie era nowa; 
> Czas uderzyć w czynów stal! 
Naprzód, bracia, naprzod śmiało, 
Więcej czynu, a mniej stów! 
Chwili wahań nie zostało: 

Polska silną będzie znów! 
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Śmierć atamana Petlury. 


Parę dni temu w Paryżu padł z ręki mor- 
dercy ataman Petlura, były wódz wojsk Repu- 
bliki Ukraińskiej, bojownik o niepodległość pań- 
stwa ukraińskiego i najczynniejszy współpra- 
cownik Józefa Piłsudskiego w dążeniu do zbu- 
dowania Rzeczypospolitej Ukraińskiej, związa- 
nej unją z Państwem Polskiem, 

` Ataman Petlura od chwili wybuchu rewo- 

lucji rosyjskiej wysunął się na czoło obozu nie- 
podległościowego i przez szereś lat na czele 
ochotniczych oddziałów armji ludowej przeciw- 
stawiał się bolszewikom, dążącym do zawła- 
dnięcia żyżną ziemią ukraińską. 

W roku 1920 Petlura, jako główny ataman 
Ukraińskiej Republiki Ludowej, którą sam zor- 
ganizował na połaci kraju, wolnej cd rządów 
sowieckich, zawarł umowę z Marszałkiem Pił- 
sudskim, ówczesnym Naczelnikiem Państwa 
i Wodzem Naczelnym, że będzie mu pomagał 
w wojnie z bolszewikami, wzamian za co uzys- 
ka od Polski poparcie w tworzeniu wolnej U- 
krainy, opartej o sojusz z Polską, I wojska Pe- 
tlury walczyły ramię przy ramieniu z armią 
polską. Jednak potężne zamysły obu wodzów 
nie doszły do skutku, Na przeszkodzie do ich 
zrealizowania stanęła z jednej strony bierność 
i brak uświadomienia w masach włościaństwa 
ukraińskiego, które choć kochało swego atama- 


na, nie umiało poprzeć go z odpowiednią siłą, * 


z drugiej — bezmyślna i demagogiczna walka 
polskiej prawicy z osobą Naczelnika Państwa, 
która nie chciała dopuścić do zwycięstwa śmia- 
łej myśli Józefa Piłsudskiego, niepomna na ko- 
rzyści, jakie osiąśnęłaby z tego państwowość 
polska, s 
Atamana Petlurę zabił żyd, Szwarcbart, 
tłumacząc swój zamach żądzą zemsty za po- 
gromy, jakich dopuszczały się wojska Petlury 
na żydowskiej ludności w miasteczkach ukra- 
ińskich, Jest to tylko powód, Świadomi rzeczy 


„ludzie twierdzą, że Petlura został zamordowa- 
_ ny na rozkaz sowietów w związku z ostatnie- 


mi wypadkami w Polsce, 

Sowiety obawiały się, że skoro w Polsce 
Piłsudski dojdzie znów do władzy, może poku- 
sić się o przeprowadzenie wielkiej myśli, o wol- 
nej Ukrainie, a lud ukraiński pójdzie z nim 
pod wodzą swego atamana, Tak więc z ręki 
zbrodniarza padł jeden z najwybitniejszych lu- 
dzi młodej Słowiańszczyzny, 

Cześć pamięci bujnego Ducha Ukraińskie- 
go Atamana! 


WPŁACAJCIE SKŁADKI 
CZŁONKOWSKIE! 
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-Z wędrówek po Polsce. 
Z przeszłości Wołynia, Podola i Ukrainy, 


Cicho, a cicho leży ziemia matka, 
Choć tyle razy kopyty zorana; 
Niemo — a niemo. stoi jak zagadka 
Stara mogiła w stepach usypana. 
W. Pol. 


Pótężną i wielka była Polska za Jagiello- 


nów. Rozprawiła się zwycięsko ze swoim naj- 
gorszym wrogiem, z krzyżakiem, miała mir w 
cełej Europie, rosła w moc, sławę, bogactwo. 

Parcie i nadmiar sił narodu zwróciły się 
wtedy ku południowo - wschodnim połaciom, co 
ciągnęły się rozległe i żyzne od Dniestru na 
wschód, hen za Dniepr, Perejasław, Łubny i 
ku południowym stepom czarnomorskim i li- 
manom, 

Oto zainteresowanie się i cała ówczesna 
„polityka wschodnia* choć odpowiądała dąże- 
niom narodu, ale była, jak teraz z odległości 
lat widzimy, zbyt jednostronną, bo wskutek 
niej, zaniedbane zostały sprawy zachodnich 
granic i pobrzeży Bałtyku, 

W owych czasach wiele dni i nocy trzeba 
było jechać, by z Kujaw lub Mazowsza dostać 
się na Podole lub Ukrainę, Mimo to, jednak 
niemało młodzieży tam ‘ciągnęło szukać rycer- 
skich przygód, a niejeden kmieć, zapraśniony 
swobodnego, niezależnego życia też wędrowai 
na owe rubieże i wśród lasów Wołynia lub 
stepów Ukrainy zakładał swą kolonję. Bo:zie- 
mi tam było dużo „niczyjej — 1 to najpiekniej- 
szego czarnoziemu, który dawał olbrzymie plo- 
ny. 

Podczas, gdy w Wielkapolsce czy na Ku- 
jawach i Krakowskiem było już ludno i wsie 
szły gęsto, niedaleko jedna od drugiej — na 
"wschód od Bugu, ku „dzikim polom“ i morzu 
Czarnemu była prawie że pustka, a za Jarho- 
likiem i Bohem szedł step, poprzecinany jarami 
rzek i strumieni, W tych to jarach skryte 
przed oczami wędrowcą tuliły się wioski i fu- 
tory, zamieszkałe przez ludność ruską, prawo- 
sławną, lub też przez polskich kolonistów. 

Lecz mimo owego ukrycia wiadomo, że 
nie brakło w osadach broni, a dworki szlachec= 
"kie były to istne fortyfikacje tóżne, W razie 
napadu niszczyły rozwijające się życie, pada- 
ły pod siekierami rabusiów drzewa w sadach, 
= rzucony płomień ogarniał sadyby. O tych to 
= dawnych zapasach powiedział Trembecki: 


„Czernią się żyzne role, lecz bryły tei ziemi, 
Krwią przemokły, stłuszczone ciały, podartemi'*. 


ne boje, a rzadko rozrzucone stanice (tak się 
_ zwały te jakby forteczki, gdzie rtały oddziały 
= -wojska), nie były w stanie zapobiec wpadaniu 
_. tatarów i innych kup zbrojnych łotrzyków, 


` 
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To też rycerstwo polskie toczyło nieustan- 


którzy zapędzali się nieraz bardzo daleko. w 
głąb kraju, niszcząc i paląc wszystko po dro- 
dze i porywając w niewolę — czyli jassyr. 

To też na stepach pełno jest mogił i śla- 
dów walk, a dawniej często wykopywano kości 
ludzkie i szczątki broni. 

Kto czytał „Ogniem i Mieczem”, „Pana 
Wołodyjowskiego" Sienkiewicza, ten pewno. 
żywo ma w pamięci te cudnie odtworzone 
chwile potyczek, wspaniałe opisy przyrody i ca- 
łe to bujne życie kresowe, 

Mimo wszystkich niebezpieczeństw, mimo 


grozy zniszczenia, niewoli tatarskiej, czy turec- | 


kiej, życie ciągle tam rozkwitało, przybywali 
z najdalszych stron polscy koloniści, bo ciągnę- 


ła ich i żyzność ziemi i swoboda, jakiej nigdzie 


indziej nie było. 

Niejeden, którego gorąca krew ponosiła i 
ząciasno mu było w swej parafji, który niema- 
ło u siebie w okolicy nabroił i sąd mu już gro- 
ził, znikał w stepach, a po kilku latach powra- 


cał do rodaków poważnym towarzyszem kró- 


lewskiej chorągwi, odznaczywszy się w bojach. 
z tatarami, Królowie, dbając o zaludnienie tych 
krajów, przyznawali osiedlającym się tam, roż- 
ne przywileje, nadawali ziemię. 

Ponieważ Rzeczpospolita nie miała dosta- 
sat liczby wojska do obrony granic, więc 
tym, którzy podejmowali się utrzymywać 
swoim kosztem pułki i bronić mieszkańców, 
nadawano na własność wielkie przestrzenie 
ziemi, na których chętnie się osiedlali kolo- 
niści, płacąc właścicielowi czynsz, a zato ten 
zapewniał mu dobrą opiekę i obronę, 

* Tak powstały olbrzymie fortuny polskich 
królewiąt — Jazłowieckich, których dobra li- 
czyły 18 mil kwadratowych, Czartoryskich, 
którzy ` mieli 40 mil kwadratowych, Wiśnio- 
wieckich, Sanguszków, Ostrogskich, Potockich. 

Każdy z nich utrzymywał tanim kosztem. 
całe pułki piechoty, jazdy, artylerji — niejeden 
wsławił się jako dzielny wódz i obrońca oj- 
czyzny, o jednym z nich mówi Niemcewicz: 

„Był mąż za czasów Zygmunta pierwszego, 

Ten nigdy nie znał co bojaźń i trwoga, 

Niezmiernie silny, choć wzrostu małego, 

A imię nosił Koństanty z Ostroga*. 

Wasz Bartek z Woli. 


WINCENTY POL. 


Ukraina. 


Gdy Wołyńskie tany rzucisz 
l na wschód swe konie zwrócisz, 
Bez oporu oko zginie 


"W pogranicznej Ukrainie. 


Tam to konie, tam to charty, 
Step rozległy, świat otwarty 


„Wóz: Twój wbiegnie na Pe RAKORAE 
- Wiatr zaleci cię od morza, 
krew raźniej tūszy w żyłach, 
` L koń czujniej strzygnie uchem, 
` Drogę swoją po mogiłach . 
Liczyć będziesz stepem głuchym. 


Tam kozak bystry, trwożny, czujny, 
Jak na czatach błysk oszczepu; 

Jak młodości umysł bujny, 

Tal: szeroki oddech stepu. 

W jarach kraj ku rzekom spada, 

_ Ziemia głuchym jękiem gada, 


Dumka mówi o przeszłości, 

A wiatr bieli stare kości! 

Hej. ku morzu, ku Czarnemu, 
Ku Limanu szerokiemu, 

Na południe Dniepr tam płynie 
A cześć Ławrze”), Stawa Bogu. 


Hulaj, koniu, po rozłogu: 
Nam żyć tylko w Ukrainie! 


Jak można spędzić wieczór w „Święto Wiosny” — 
Święto Z. M. W. w dniu 20 czerwca T. h. 


(Z rozważań kalendarzowych). 


Moje rozważania kalendarzowe na miesiąc 
_" maj „djabelnie* się nie udały. Pisałem tam bo- 
= wiem tak wiele o słońcu, a tu w maju jak na 

"złość prawie cały czas ciemne chmury zwisały 
z nieba, albo, co gorsze, deszcz lał prosto za 
kołnierz. Słonecznych dni było bardzo niewiele, 
a i to niektórzy mówią, że Pan Bóg zesłał je 
tylko ze względów politycznych,: aby ułatwić 
Marszałkowi Piłsudskiemu zwycięstwo. W każ- 
dym razie wątpię, czy kto chciał w tych. dniach 
myśleć o zabawach i grach ruchowych. Słowiko- 
wi też niepotrzebnie życzyłem, „żeby go kot 
zjadł“, bo i tak w maju już pewno zdechł na katar 
(i mnie to grozi, choć uprawiam sport) lub go 
deszcz zimną wodą na Śmierć zalał, a jeżeli się 
-~ przypadkiem do Warszawy przybłąkał, to go mo- 
 gły i kule w Parku Łazienkowskim utłuc. 

Zato teraz już będę ostrożniejszy w zapa- 
trywaniach ma Kalendarz Związku Młodzieży 
Wiejskiej i wcale nie dam się wziąć „na kawał* 
zapewnieniom, zamieszczonym w wezwaniu. do 
przygotowania „Święta Wiosny* w Kołach Mło- 


dzieży. Nie mam też wcale zamiaru wierzćy, że 


_ 3) Słynny klasztor prawosławny pod Kijowem. 


Wz e PB 


w dniu 20 czerwca będzie ciepło. Wolę,na wszel- 
ki wypadek być pesymistą, i jak czytam, że - 


czerwiec to: czas ;„cąłkowitego: triumfu dnia, nad 
nocą, Światła nad mrokami* 
tre myśli przychodzą'do głowy gi chcę koleżan= 
kom i kolegom: zaproponować taki sposób przy- 
gotow 
by b 
„zwycięstwa dnia nad nocą“, ale choćby pano- 


wały takie ciemności, jak w żołądku u murzyna 
o północy po wypiciu wielkiej ilości czarnej ka- ` 


wy. Szkoda, że dopiero teraz zrobiłem się taki 
chytry i ostrożny, bo napewno przedtem propo- 


nowałbym kolegom urządzanie gier ruchowych 


w maju w kożuchach. Otóż propozycja moja po- 
lega na tem, aby „Swięto Wiosny“ urządzić przy 


ogniskach, nie będziemy się wtedy bali am cie- 


mna, ani zimna, a jak będzie dzień ładny i sło- 
neczny, to nie nie szkodzi—przy ognisku wszel- 
kie zabawy udają się zawsze wybornie. Oczywi- 
ście program „Swięta“ może być bardzo obszer- 


ny i Koła mają tu olbrzymie pole do „PSZEZENIA 


nak nigdzie nie powinno zabraknąć świetnego 


urozmaicenia wieczoru przez urządzenie zabawy 
przy ognisku lub ogniskach, połączonej z grami - 


ruchowemi i igrzyskami sportowemi. Stos su- 


chych gałęzi, zgromadzony na jakiejś leśnej po- - 


lanie lub pastwisku, najlepiej na terenie jaknaj- 
bardziej urozmaiconym (wzgórza, rowy z wodą, 
zagaje i t. p.)—to jedyne przygotowanie do za- 


bawy. Skąd tych gałęzi wziąć? Tego, przypu- 


cho- 
rzeczach nieco wprawy 


szczam, koledzy i mnie nauczyliby jeszcze, 
ciaż ja mam w tych 


z „doświadczenia* —zwracam tylko uwagę, że drze- - 
wa musi być sporo (nigdy nie będzie za dużo). 


Ognisko, im większe, tem ładniej w nocy wy- 
gląda. A jakie zabawy? Te można „tworzyć“ 
na poczekaniu, albo przystosowywać do 
skowego* 
znamy. Można urządzić wspaniałe korowody na- 
około ognia, skakać przez płonący słos (uwaga 
na ubranie! lepiej włożyć stare), a wyścigi z pło- 
nącemi pochodniami — pochodnie do tego trzeba 
przygotować z kulkami smołowemi lub sporządzić 
je z pudełek od szuwaksu, 
i zaopatczonych knotami z pakuł lub gałganów. 


Jeżeli mamy w pobliżu rzekę lub jezioro, to mo- 


— to zaraz mi chy- 


ia tegó Święta, aby ono się udało, choć- 
mróz trzaskający i nietylko nie było. 


a 
f 
d 


„ogni- 
nastroju wszystkie gry ruchowe jakie — 


napełnionych naftą 


JOU Fi E VES E, 


N E PC DLATE M 


żaa połączyć taki wyścig z przepływaniem tej 


rzeki lub stawu, z płonącą pochodnią. Doskonale 
mogą się udać przy ogniskach zawody w prze- 


ciąganiu liną, do których stają dwie drużyny po 


ośmiu ludzi każda. 


Sposób urządzania takich zawodów podali- 
śmy w poprzednim numerze „Siewu*. 

Nagrody też mogą być rozmaite, zależnie, 
czy zdołamy. zorganizować jakiś poważniejszy 
pokaz sportowy, czy też tylko zabawę. 


W. tym 


wypadku wystarczy, jeżeli koleżanki uraczą „zwy- 


cięzców* pieczonemi przy ogniu kartoflami (pra- 


Ma 


wie każdy je lubi, i ja też). - Bajecznie. mogą się 
udać biegi: rozstawne w nocy,: kiedy: '-drużyny, 
mając rozstawionych przypuśćmy co 500 metrów 
biegaczy, przenoszą z jednej wsi do drugiej (np. 
z jedaego Koła do -drugiego) pochodnię zapaloną. 
Która drużyna:wpierw swoją pochodnię: przynie- 
sie, ta zwycięża. Rzeczą. organizatorów jest tak 
przygotować pochodnie, żeby nie gasły: Oczywi= 
ście, w urządzaniu takich imprez należy pilnie ba- 
czyć, żeby nie zrobić jakiego „figla“ z ogniem, 
bo „djabeł nie śpi“ i łatwo zabawa, -która ma 
miłe: początki, może mieć koniec żałosny. . 

; Że takie spędzenie wieczoru w „Święto 
Wiosny“ będzie najodpowiedniejsze, wnioskuję 
choćby z tego, że wystarczyło "mi pomyśleć o 
tem i wyobrazić sobie jak to będzie wyglądało, 
a już znikła cała moja nieufność do Kalendarza 
Związkowego i gotów jestem wierzyć, iż nietyl- 
ko 20 czerwca deszczu nie będzie, ale i w ser- 
cach wszystkich ludzi w naszym kraju zapanuje 
do tego czasu pogoda i słońce radosnym, nieza- 
mąconym przez żaden cień blaskiem ozłoci poczy- 


nania młodych, którzy nietylko na to są młody-. 


mi, żeby spełniać rozliczne obowiązki służby spo- 
łecznej jakie na nich nakładają ostatnie wyda- 
rzenia w państwie, ale i na to, aby mieć prawo 
do oddychania pełną piersią, do urabiania i wy- 
korzystywania swoich młodych sił w pełni roz- 
machu i tężyzny życia. . 

Leon Lutyk. 


l teki informacyj organizacyjnych. 
WYCIECZKI I ULGI KOLEJOWE. 


. Wiosna już w pełni rozkwitła. Każdy rwie 
się na łono natury, aby tam oddychać zdrowem 
powietrzem. Koła Młodzieży Wiejskiej zasiały 
już nasiona wysłane przez Centralę i pielęgnują 
je, aby zdobyć nagrody w konkursie. To wszyst- 
ko robi się na miejscu, w okolicy dobrze nam 
znanej. Ale to nie dosyć! Trzeba zobaczyć rów- 
nież, co robią sąsiednie Koła, a więc zebrać się 
i odwiedzić je, co przyczyni się do zadzierżgnię- 
cia węzłów przyjaźni organizacyjnej. Poczem na- 
leży pomyśleć i o dalszej wycieczce, poznać 
swój kraj i jego obyczaj, żeby nie mówiono 
© nas, że „Cudze chwalicie, swego nie znacie, 
sami nie wiecie co posiadacie*. 

Ba, niektóre Koła myślały już o tem, czego 


dowodem są listy nadsyłane do Centrali z zapy-- 


łaniami, w jaki sposób zorganizować taką czy 
inną wycieczkę. Otóż to jest sprawa nie tak tru- 
dna. Trzeba tylko chcieć, a chciec to móc! — 
powiada Mickiewicz. Urządzić więc przedstawie- 
nie, zabawę, lub loterję fantową i dochód ów 
przeznaczyć na wycieczkę. A gdy nie starczy, 
"dołożyć zaoszczędzonego grosza, choćby na pa- 
„pierosach, co każdy członek Koła winien czynić. 
Potem wybrać kierownika wycieczki, który wspól- 
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nie-z Zarządem Koła opracuje * marszrutę : (plan) 
i ogłosi członkom Koła na ogólnem: zebraniu. 
Następnie należy napisać list do jakiejś instytu- 
cji w danej miejscowości, ;do której udaje się 
wycieczka, aby tąm zarezerwować sobie przewo- 
dnika (o ile Koło nie posiada go) oraz noclegi. 
Trzeba uczynić to wcześnie, gdyż lokale obecnie 
są w dużej mierze zajęte przez różne wycieczki. 
Przytem powinno się podać datę przyjazdu, 
godzinę, ilość osób i ilość dni zatrzymania się 
w danej miejscowości. 

Każde Koło Mł. Wiejskiej w porze wio- 
sennej powinno urządzić choć jedną wycieczkę 
bliższą lub dalszą. Tembardziej, że i Ministerstwo 
Kolei Żelaznych, uznając potrzebę udostępnienia 
przejazdów grupowych, wprowadziło w życie spe- 
cjalną tarytę ulgową. 

~ W myśl tej taryfy grupy podróżnych przy 
przejazdach do miejsc odpustowych i z powro- 
tem, oraz w celach kulturalno-oświatowych, kra- 
joznawczych, sportowych i t. p. mogą korzystać 
z ulg następujących: a) w wagonach klasy III 
płacą tatyfę klasy IV; b) w wagonach kl. II pła- 
cą taryfę kl. III; c) w wagonach kl. I płacą ta- 
ryfę kl. II. 


Ulgi powyższe stosują się, o ile odległość 
przejazdu w jedną stronę wynosi conajmniej 30 
kim. i dana grupa podróżnych składa się conaj- 
mniej z 80 osób. Pozatem osoby korzystające 
z ulgi nie mogą wymagać wyznaczenia dla swe- 
go przejazdu oddzielnych wagonów lub przedzia- 
łów, za wyjątkiem wycieczek dalszych i kilku- 
dniowych. Przejazd ulgowy w zasadzie może od- 
bywać się tylko pociągami osobowemi lub mie- 
szanemi. Dyrekcje kolejowe mogą jednak, o ile 
na to pozwolą warunki ruchowo:techniczne, do- 
puścić przejazd ulgowy również pociągami po- 
śpiesznemi po uiszczeniu dopłaty za pośpiech 
według taryfy normalnej tej klasy, w której od- 
bywa się podróż. W celu zaś uzyskania ulgi ko- 
mitet urządzający wycieczkę lub Związek urzą- 
dzający zjazd, wystawę i t.p., powinien zwrócić 
się przynajmniej na 7.dni przedtem pisemnie do 
dyrekcji kolejowej, w której obrębie leży stacja 
rozpoczęcia podróży, względnie stacja, przy któ- 
rej odbywa się dany Zjazd i t. p. Zgłoszenie to 
wowinno zawierać: cel podróży, datę zamierzo- 


nego przejazdu, dokładną marszrutę oraz. ilość 
uczestników podróży. 

KOŁO MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 

We SEO A PM Aerei Do Dyrekcji . 
POM ee poczta anses Kolei Państwowych 
Edzo iia dno RARE 1926 r. (Wydział 


Handlowo-Taryfowy) 


W sprawie ulg taryfowych dla 
wycieczki. seestsuesnesuenees sereo 
Niniejszem prosimy 0 udzielenie nam ulg ta- 
ryfowych na wycieczkę krajoznawczą (lab kalturalno- 


_ oświatową i t. p.) w. myśl mielec przepisów. 


AISE nastąpi dnia SRA b. r. ze stacji 
d-an tenm do stacji krańcowej --—----------------- 
; Ę, powrotem”). 
Wycieczka liczy-—--—---..-.... OSÓb**). 
Sekretarz. Przewodniczący. 


(pieczęć) 

Na podstawie otrzymanego zgłoszenia Dy- 
rekcja kolejowa ustala szczegółowe warunki prze- 
jazdu. Dyrekcja ta po wzajemnem porozumieniu 
się ulgę powyższą może zastosować również 
"w ten sposób, że przejazd w jedną stronę, do 
miejsca zjazdu wycieczki i t. p., odbywa się za 
opłatą normalną, w kierunku zaś powrotnym 
otrzymuje się zniżkę podwójną, t. j, 66%, a więc 
płaci się tylko jedną trzecią ceny biletu normal- 
nego. Zaznaczamy przytem, że delegaci na Zjazd 
Walny Z. M. W., który odbędzie się w War- 
szawie dnia 27 i 28 czerwca b. r., będą korzy- 
stali z ulgi właśnie podwójnej w drodze powiot- 
tnej, to znaczy, że gdy jechać będą kl. H- cią, 
zapłacą połowę ceny biletu kl. IV-ej. 

Widzimy z tego, że ułatwienia są znaczne, 
urządzajmy przeto wycieczki, a każda z nich po- 
zostawi w duszach i sercach naszych wiele cie- 
kawych obrazów na całe życie. 


A PAYAYA TAAA PAS APA ASA AP AT ASASINA 


W AATAY, 


Zjazd w Garwolinie, 


Dódócza Zjazd Młodzieży Wiejskiej po- 
wiatu Garwolińskiego odbędzie: się dnia 20 
czerwca b. r. w Szkole Rolniczej w Miętnem 
i połączony będzie ze „Świętem Wiosny“ i po- 
święceniem Sztandaru Związku Młodzieży O- 
kręgu Garwolińskiego. 

Porządek dzienny następujący: 


I CZEŚĆ. i; 
; 1. Zbiórka przed Związkiem, ul. Poleska 20, w 
Garwolinie, g. 9 rano. 
2. Nabożeństwo i poświęcenie Sztandaru w koś- 
" ciele. 


sd: Wyimarsz do szkoły w  Miętnem. 
4. Wspólna fotografija. 
Il. część. ; 
1. Zagajenie i powitania. 
2. Odczytanie protokułu z poprzedniego Zjazdu. 
3. Sprawozdanie Zarządu. - 
4. Referat: „O Święcie Wiosny“. 
5. Plan pracy na rok następny. 


e 
s 


je 1+) O ile wycieczka zatrzymuje się na jakiejś stacji 
- Ruter, a trzeba wymienić tę miejscowość. 
«*) Zawsze musi być conajmniej 30 osób. 
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6. Wybór Zarządu. 
_7. Wolne wnioski. 
II. częśći 
1. Przerwa obiadowa. 
2. Przedstawienie amatorskie. 


3. Zabawa przy współudziale orkiestry l-go pułku 


strzelców konnych. 

Zarząd Okręgowy prosi Młodzież Wiejską 
powiatu Garwolińskiego, wychowanice i wy- 
chowańców szkół rolniczych, oraz wszystkich 
współpracowników i sympatyków Związku o 
jaknajliczniejszy współudział w uroczystościach 


Zjazdu. 
Zarząd O. Z. M. W. 


Wycieczka do Łasku sekcji krajoznawczej Koła 
M. W. w Ślądkowicach. 


W dniu 10. I. b. r. o godz. 74 z lokalu 
Koła Młodzieży Wiejskiej wyruszyliśmy w liczbie 
trzynastu z p. J. Dylikiem na czele, jako kierowni- 
kiem wycieczki. Po drodze rozmawialiśmy weso- 
ło o różnych ciekawych rzeczach. Pan kierownik 
wycieczki objaśniał nam szczegółowo, skąd się 
wzięły kamienie na polach naszych, jakie gatun- 
Mówił nam też, że kamienie na pola nasze z0- 
stały przyniesione przez lodowce a zarazem 0b- 
jaśnił nam, z czego sie one tworzą i w jaki spo- 
sób. Tak rozmawiając, doszliśmy do Łasku od- 
dalonego od nas o 14 kilometrów, będąc w dro- 
dze zaledwie półtrzeciej godziny. Po przybyciu 
do Łasku poszliśmy oglądać kościół nazewnątrz. 
Pan kierownik wycieczki mówił nam, że kościół 
w Łasku został-zbudowany w XVI stuleciu przez 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, prymasa Polski, Ja- 
na Łaskiego, i że jest zbudowany w stylu przej 
ściowym z gotyku do renesansu. 
bardzo dużo budowli było stawianych w ten spo- 
sób. Dalej poszliśmy do kościoła. Po nabożeń- 
stwie poszliśmy wszyscy na wspólną herbatę. Po 
godzinie pierwszej po południu poszliśmy przez 
zakrystję do skarbca oglądać zabytki starożytne, 
które znajdują się w skarbcu, będącym najbogat- 
szym zbiorem w całej naszej okolicy. Oglądaliś- 
my tam ornat bardzo kosztowny i bardzo stary, 
haftowany szczerem srebrem, oraz dwa pastorały 


i infuły, godła władzy biskupiej, klucze od staro- 


dawnych zamków i szatkę inkrustowanej”) roboty 
w bardzo piękne kwiaty. Dalej księgi oprawione 


w drewniane okładziny i okute żelazem, pisane a 
na pergaminie,*) pochodzące z XV Istulecia, a tak 


ciężkie, że jeden miał co podnieść, formatu bar- 


WB 


W tym czasie 


aN 


dzo dużego, bo długości dochodzącej do 75 cm, 


szerokości około 40 cm. Później 


5) AE taca — rysunek złożony z drobnych ką- 


wałków kolorowego drzewa. 
*) Pergamin — cielęca skóra specjalnie wyprawie- 
na do pisania, ź 


oglądaliśmy 


( misanan 
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pieczęcie woskowe jakoteż lakowe, dalej krzyżyk 
z krystalicznej soli bardzo pięknej roboty, kawa- 
łek gipsu z natury i kawałek marmuru barwy 
krwistej, oraz różne muszle, które znajdują się 
w morzu i bardzo wiele pięknych i godnych wi- 
dzenia rzeczy. 

Zachwycaliśmy się też i samą budową skarb- 
ca, który został zbudowany w stylu gotyckim, 
o sklepieniu gwiaździstem. Podobnie też jest zbu- 
dowana i zakrystja, przez -którą przechodziliśmy, 
idąc przed wielki ołtarz, a potem do bocznej ka- 
plicy po lewej stronie, gdzie nam pan kierownik 
pokazywał piękny obraz Pana Jezusa w ciernio- 


Wycieczka Koła Młodzieży w Ślądkowicach do Łasku. 


wej koronie, bardzo starodawny. Poczem poszliś- 
my do kaplicy Matki Boskiej, gdzieśmy ogląda- 
li bardzo piękny obraz, a właściwie płaskorzeźbę 
Matki Boskiej z dzieciątkiem Jezus, gdzie nam 
pan kierownik mówił, że tę płaskorzeźbę podaro- 
wał ojciec św. Klemens VII dla tutejszego ko- 
Ścioła, i że jest wykonana z białego marmuru 
karraryjskiego. 

Na tem zakończyła się pierwsza wycieczka 
sekcji krajoznawczej naszego Koła. Wracaliśmy 
do domu wdzięczni dla kierownika wycieczki. 


Uczestnik wycieczki:—Adam Parteka. 


Ważne dla Okręgu Łódzkiego! 


Sekretarjat Okręgowego Związku Młodzieży 
Wiejskiej, mieszczący się w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej 78 (oficyna I piętro.) załatwia interesan- 
tów stale we wtorki i piątki od godz. 4-ej do 7-ej 
po poł | 

Przewodniczący: — Henryk Wyrabkiewicz. 
" Sekretarz: — Z. Madej. 
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Z Koła Mł. w Woli Wodyńskiej (pow. Siedlecki). 


Gdy czytam w ' „Siewie'* sprawozdania z 
pracy w Kołach, to zastanawiam się, czy nasze 
Koło lepiej czy gorzej stoi pod względem dzia- 
łalności. Może niewiele zrobiliśmy, ale czyny 
dokonane przez Koło będą trwałym pomnikiem 
dla wsi. Pomnik dla poległych, straż ogniowa 


będą wskazywać, że młodzież w Woli Wodyń- 


skiej nie próżnuje. 

W ostatnich miesiącach nieco zatrzymali- 
śmy się w pracy, bowiem dużo kolegów odje- 
chało do szkoły rolniczej w Starejwsi, aby zdo- 
bywać wiedzę fachową i móc następnie praco- 
wać postępowo na swym warsztacie. Praca 


„prowadzona jest w naszem Kole w sekcjach: 


oświatowej, teatralnej i sportowej. Sekcja te- 
atralna miała niemałe trudności, bowiem w na- 
szem Kole dotąd nie było koleżanek; kilka 
jednak zapisało się do Koła, przekonawszy się 
o szlachetnej pracy młodzieży zorganizowanej. 
Wzięły zaraz rolę i dzięki usilnej pracy i dosko- 
nałej reżyserji kol. Adama Zielińskiego z War- 
Szawy, rodaka naszej wsi, odegraliśmy komedyjkę: 
„Ulicznik Warszawski“. Gości było bardzo dużo, 
zadowolenie z przedstawienia ogromne. 
Całkowity dochód został przeznaczony na 
kupno sikawki dla Straży Ogniowej w Woli 
Wodyńskiej. 
X Muszę tu wspomnieć, że mamy w projekcie 
budowę Domu Ludowego, którego brak odczu- 
wamy. Pewne starania są porobione i mamy 
nadzieję, że przy pomocy miejscowych gospo- 
darzy, którzy nam mają dać cegłę uzyskaną za 
polowanie od pp. Chomiczewskich, wystawimy 


"dom. 


Myślę, że jeszcze w tym roku. rozpocznie 
się budowa Domu Ludowego. Na zakończenie 
muszę dodać, iż bardzo dużą pomoc mamy od 
kol. Adama Zielińskiego, któremu tą drogą skła- 
damy serdeczne „Bóg zapłać“. 

Józef Redos. 


Z Koła Mł. „Ojczyzna“ w Kurowie. 


Praca w naszem Kole postępuje naprzód. 
W dniu 20 kwietnia r. b. odbyło się kwartalne 
zebranie sprawozdawcze, na które przybyło 60 
członków Koła na 78 należących. Przybyli ci, co 
ich sprawy Koła interesują, co im sprawa- Koła 
leży na sercu. Każdy członek zarządu zdawał 
sprawozdanie ze swych czynności jakie prowadzi 
w Kole. Najwięcej każdego zainteresowało spra- 
wozdanie z bibljoteki, która liczyła na dzień 1-go 
kwietnia 585 książek wartości 1076 zł. 45 gr. 


'Czytało członków 70, nie czytało 8; przeczytano 


książek 924, co przeciętnie wypada na jednego 
czytającego 13. W roku ubiegłym przez cały rok 
przeczytano 882 książki. Czytało członków 56, nie 
czytało 14-tu. 

Widzimy ze sprawozdania bibljoteki, że 
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członkowie garną się do książek, gdyż zrozumieli 
że to dla nich jest najlepszym pokarmem. Nie- 
chaj i następne kwartały nie zawiodą  bibljoteki, 
niechaj każdy z większym zapałem bierze się do 
oświaty! 

Skąd czerpiemy książki? Prenumerujemy 
„Bibl. Dzieł Wyborowych*, „Bibl. Domu Polskie- 
go”, „Bibl. Groszową'', „Bibl. wesołych i sensa- 
cyjnych opowieści“ oraz miesięcznik popularno- 
naukowy: „Wiedza i życie“, a następnie naby- 
waliśmy ze składów księgarskich. Posiadamy 
wszystkie dzieła Kraszewskiego i Rodziewiczów- 
ny. W najbliższym czasie mamy zakupić wszyst- 
kie dzieła Zeromskiego i Reymonta. 

Skąd czerpiemy fundusze? Z przedstawień 
teatralnych, zabaw tanecznych i składek 
kowskich. Najwięcej dochodu dają nam przed- 
stawienia teatralne, gdyż nasza sekcja teatralna 
pod przewodnictwem p. Józefa Żabickiego bardzo 
dobrze prosperuje. 


W najbliższym czasie organizujemy wycie- 
czki: do Krasienina, Nałęczowa i Kazimierza, aby 
członków zapoznać ze szkołą gospodarczą, zakła- 
dami leczniczemi i zabytkami historycznemi. 

W. Królikowski. 


Z Koła Mł.W. w Bartoszówce (pow. Błoński). 


„Koło nasze powstało dnia 8 listopada 1925 r. 
z inicjatywy nowoprzybyłego kierownika szkoły, 
Stanisława Sokołowskiego. Chociaż dopiero istnie- 
je ono kilka miesięcy, zdołało już jednak okazać 
swoją żywotną działalność. Pierwszym wystę- 
pem zorganizowanej młodzieży ze wsi Bartoszówka, 
Skuły i Ciepłe było urządzenie w dniu 29 listo- 
pada 1925 r. uroczystości ku czci 900-letniej 
rocznicy koronacji Bolesława Chrobrego i roczni- 
cy powstania listopadowego, która odbyła się 
w lokalu szkolnym, specjalnie udekorowanym 
przez koleżanki i kolegów. Na program uroczy- 
stości złożyły się: odczyt kier. szkoły, Sokołow- 
skiego, Śpiewy i deklamacje, wykonane przez 
członków Koła. Sala była przepełniona ludnością. 

W drugi i trzeci dzień Świąt Bożego Naro- 
dzenia Koło Mł. odegrało sztuczki: „Swit“ i „Brzy- 
twa swatem*. Dochód z przedstawienia przezna- 
czyliśmy na kupno najpotrzebniejszych rekwizy- 
tów teatralnych i prenumeraty „,Siewu', „Młodej 
Polski“ i „Poradnika Gospodarstw Wiejskich”. 
W Nowy Rok urządziliśmy wspólny „Opłatek“, 
w którym wzięli udział wszyscy członkowie Koła, 
ich rodzice i krewni, oraz grono zaproszonych 
gości. Ta uroczystość organizacyjna, na pro- 
gram której złożyły się: przemówienie przewodn. 


Koła Mł., łamanie się opłatkiem i składanie wza-: 


jemne życzeń, śpiew i bardzo udatne deklamacje, 
podniosła na duchu członków Koła, zachęciła ich 
do pracy dla dobra wsi i państwa, a starszych 
przekonała o szłachetnych dążeniach młodzieży. 

"W styczniu sąsiednie Koło Mł. W. z Ojrza- 
nowa odegrało na naszej scenie trzy komedyjki 
na cel bardzo wzniosły, a mianowicie, budowę 


+ 


SIEW 


człon- 


Domu Ludowego w. Ojrzanowie. Dnia 24 stycz- 


nia b. r. z okazji 100-letniej rocznicy śmierci 
Stanisława Staszica, przewodniczący Koła wygło- 


sił odczyt o życiu i działalności tego wielkiego 
Obywatela i opiekuna ludu. Dnia 14 lutego b. r. 


znów odegraliśmy: „Podejrzaną osobę“ i „Żyda 


w beczce“, przeznaczając dochód na czytelnictwo - 


i potrzeby Koła. Postaraliśmy się już o własną 
bibljotekę, która liczy 54 książek, jak również 
50 książek wypożyczyliśmy od Okręg. Zw. Mł. W. 
w Grodzisku Mazowieckim. Czytelnictwo rozwi- 
ja się pomyślnie. 
osób, 


RU 
RE 
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Ilość czytelników wynosi 45 
w tem kilka osób z poza Koła Mł. Do 


Koła Mł. należy 37 kolegów i koleżanek. Składkę 


płacimy w wysokości 30 groszy miesięcznie. 
Zgromadzenia 
dzielę w szkole, na których czytamy głośno 
„Siew“, „„Młodą Polske“, „Poradnik Gospod. 
Wiejsk.“, omawiamy jak mamy pracować sku- 
tecznie dla naszej Ojczyzny, a przewodniczący 
Koła Mł., kier. szkoły S. Sokołowski, wygłasza 
różne pogadanki. Zarząd Koła odbywa posie- 
dzenia przed każdem zgromadzeniem ogólnem. 


Należy nadmienić, że sali do przedstawień 


użyczył nam sekretarz gminy, p. Miszczenko, a - 


wójt, p. Gzula wypożyczył nam desek na budo- 
wę sceny. Za okazaną nam życzliwość 
my im na tem miejscu serdeczne „Bóg zapłać”. 
Koło nasze jest czwartem z rzędu w naszej gmi- 
nie, 
nia obowiązków obywatelskich. Stajemy więc do 
pracy my młodzi razem z wielką już rzeszą mło- 
dzieży zorganizowanej w Kołach, aby przyczynić 
się choć w małej części do budowy potężnej 
i szczęśliwej naszej Macierzy. Gorącem naszem 
pragnieniem jest, aby -w tej pracy nie zabrakło 
młodych umysłów i rąk ani z jednej wsi polskiej. 
Cześć i pozdrowienie dla wszystkich Kół Mło- 
dzieży w Polsce! i 


Członek Koła Mi. W. 


Z Koła Mł. w Kotermaniu (pow Ciechanowski.) 


Proszony przez kol. Wiatrowskiego o przy- 


bycie w celu zorganizowania K. M. W. w Koter- 
maniu, 


kali koledzy z Kotermania na mój przyjazd 
z Ggołotczyzny. O g. 4. rozpoczęto zebranie 


składa: 


gdzie jeszcze tyle ciemnoty i niezrozumie- - 


wyruszyłem w drugie święto Bożego 
Narodzenia z domu do Ciechanowa, gdzie cze- 


ogólne odbywamy co drugą nie- 


Koła, na które przybyło około 80 osób, wśród 


których byli i starsi gospodarze. Wygłosiłem re- 


ferat „O życiu młodzieży, następnie przystąpiono. 
Zapisało się 20 członków 


do zawiązania Koła. 
i członkiń. Po zebraniu odbyła się uroczystość 


choinki i łamania się opłatkiem, które się bardzo ` 


podniośle zakończyło. Na zakończenie 


urzą- 


dzono zábawę taneczną. Mówiono mi, że w 
okolicy Kotermania nigdy nie było takiego 
porządku podczas zabawy. Prawie na każdej 


zabawie odbywały się bójki. Z początku mło- 


dzież przyglądała się z ukosa na porządek jaki 
wprowadziłem; zauważono jednak, że tak jest 
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> lepiej i w końcu dziękowali za prowadzenie tań- 
ców, mówiąc, że nigdy nie byli tak zadowoleni 


z zabawy. 
St. Bartnik. 


' Z Koła Mł. W. w Głuchowie (pow. Skierniewicki). 


Z inicjatywy kierownika szkoły, kol. Bana- 
sia, powstało u nas K. M. W. Liczba członków 
początkowo niewielka wzrastała z czasem tak, że 
obecnie mamy 60 członków. Co niedzielę człon- 
kowie zbierają się w sali szkolnej na odczyty 

i pogadanki treści moralnej i historycznej. Raz 
był odczyt geograficzny: „O wulkanach'* w po- 
łączeniu z przezroczami. Odbyło się jedno nad- 
zwyczajne zebranie, kiedy to przyjechał z C. Z. 
M. W. instruktor, kol. Smorga, i pouczał nas 
o prowadzeniu pracy w Kole. Odbyło się także 
zebranie ogólne, na którem omawiano warunki 
~ przedstawienia. Odbyło się ono pod- kierownic- 
twem kol. Banasia w drugi dzień świąt Wielkiej- 
nocy. Członkowie Koła odegrali komedyjkę p. t.: 
„Podejrzana osoba“, Dobrzańskiego, i humoreskę 
p- t: „Krewniak z Ameryki“, Gerson Dąbrowskiej. 
Przedstawienie udało się doskonale, ludność wsi 
' bardzo zadowolona była z przedstawienia. 
: W Kole naszem jest sekcja przysposobienia 
wojskowego, licząca 27 ludzi, Część członków 
należy do tutejszej Ochotniczej Straży Ogniowej. 


Fr. Szymański, Michał Banaś, 


sekretarz. przewodniczący. 


Z BOLSKI i 
ŚWIATA - 


Rozkaz Marszałka Piłsudskiego do żołnie- 
rzy. Minister Spraw Wojskowych, Marszałek 
Piłsudski, wydał rozkaz dzienny do wojska, 
W rozkazie tym w szczerych i mocnych żoł- 
nierskich słowach wyjaśnia Wódz tło ideowe 
wypadków majowych i wzywa żołnierzy do 
zgody i pracy, 

„W jedną ziemię wsiąkła krew nasza — 
mówi rozkaz — ziemię jednym i drugim jedna- 
kowo drogą, przez obie strony jednakowo umi- 
łowaną. Niechaj krew ta gorąca, najcenniejsza 
w Polsce krew żołnierza pod stopami naszemi 
będzie nowym posiewem braterstwa, niech 
wspólną dla braci prawdę głosi, 


Jest prawda: twarda i harda o żołnierzach. 
_ Wszyscy mamy jedną wspólną siostrzycę wła- 
dającą nad pracą naszą żołnierską, Jest nią 
Śmierć, Ścinająca kosą tego, na którego palec 
Boży wskaże. Służb takich nie sprawuje nikt 
inny prócz nas żołnierzy, Takimi byliśmy, śdyś- 
my ongiś wzięli Polskę słabiutką i drżącą na 
swoje bary, by po znojach i zwycięstwach od- 
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dać ją współobywatelom silną i pewną życia. 
Lecz widzimy ją, niestety, w wiecznych swa- 
rach i kłótniach, w jakiejś rozkoszy panosze- 
nia się jednych nad drugimi, I gdy dokoła nas 
wre wszędzie kłótnia i zawiść partyjna, gdy dy- 
goce nienawiść i rozpala się niechęć dzielnico- 
wa, trudno, by żołnierz był spokojny, 

À jednak chcę być pewnym, że nie kto in- 
ny, jak żołnierz polski pierwszy się ocknie, 
pierwszy do zgody i braterstwa stanie.“ 

Rozkaz kończą potężne, z głębi duszy nie- 
złomnej płynące słowa: 

„Niech Bóg nad grzechami litościwy nam 
odpuści i rękę karzącą odwróci, a my stańmy 
do naszej pracy, która ziemię naszą wzmacnia 
i odradza”, 

Co mówią o wypadkach majowych zagra 
nicą? Gazety wszystkich krajów bardzo żywo 
zajmują się ostatniemi wydarzeniami w Polsce, 
Naogół przeważa zdanie, że przewrót, który 
się w Polsce dokonał, nie będzie miał złych 
następstw pod względem gospodarczym, nato- 
miast odrodzi Polskę moralnie, Wszyscy powa- 
żni politycy zagraniczni mają zaufanie do Mar- 
szałka Piłsudskiego, że potrafi opanować zu- 
pełnie sytuację i pchnąć państwowość Polską 
na właściwe tory. 

Do Polski przyjechało liczne grono przed- 
stawicieli pism zagranicznych, aby śledzić u nas 
bies wydarzeń i bezpośrednio informować o 
nich własne kraje. Na Zgromadzenie Narodo- 
we przyjeżdża około 70 obcych sprawozdaw: 
ców. 
~ Co piszą poznańskie gazety. W prasie po- 
znańskiej panuje nadzwyczajna demagogja. Ko- 
rzystając z bezkarności, gazety dają ujście swej 
nieobliczalnej nienawiści do Marszałka Piłsud- 
skiego i zmyślają całe fury potwornych plotek 
1 kłamstw. Spotyka się tam takie naprzykład 
brednie: „Marszałek Piłsudski wpadł po ostat- 


. mich wypadkach w chorobę, która objawia się 


w postaci napadów szału i melancholji, w któ- 
rych Marszałek rzuca się z rewolwerem na swe 
najbliższe otoczenie“. W jednem z pism zamiesz- 
czono portret Marszałka Piłsudskiego z pod- 
pisem następującym: „Przywódca i organizator 
buntu, Józef Piłsudski, przed wojną światową 
napadał na poczty i pociągi“. W opisie ostat- 
nich wydarzeń spotykamy takie rzeczy, które 
podnoszą włosy, na głowie czytelnika, Oto jesz- 
cze przykład, Niektóre gazety podały wiado- 
mość, że Marszałek Piłsudski, gdy tylko zajął 
Warszawę, zaraz wziął oddział żołnierzy, po- 
szedł do Banku Polskiego i wziął stamtąd trzy 
i pół miljona złotych na swoje prywatne wy- 
datki... 

W Czechosłowacji w ubiegłym tygodniu 
odbywały się uroczyste obchody pięćdziesiątej 
rocznicy śmierci Franciszka Palackiego, najwy- 
bitniejsześo historyka i wychowawcy narodu 
czeskiego, zwanego „Ojcem Narodu”, 
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Młode Seło: Jugosłowiański Zwia ek Mto- 
dzieży Rolniczej zaczął wydawać pismo p. t.: 
„Młode Seło'* (Młoda Wieś), Witamy serde- 


cznie bratni organ i życzymy. powodzenia, 


Z pierwszego Zgromadzenia Narodowego. 
W ostatniej chwili drukowania niniejszego n-ru 
„Siewu“, dowiedzieliśmy się o następującym 
wyniku wyborów Zgromadzenia Narodowego: 
Marszałek J. Piłsudski — 292 głosów, Adolf 
hr, Bniński (kandydat prawicy) — 193 gł, 61 
kartek oddano białych, 8 głosów unieważniono. 
Po wyniku pierwszego głosowania Marszałek 
Piłsudski zrzekł się stanowiska Prezydenta, 
Powody tego zrzeczenia się, jak również ob- 
szerny przebieg Zgrom, Narodowego zamieści- 
my w następnym „,Siewie', ; 


Co I owo. 


Ważne dla wszystkich. Ciężkie położenie gospodar- 
cze państwa sprawiło, że mamy dużo bezrebotnych. Pań- 
stwo musi dbać o to, aby te rzesze ludzi miały środki do 
życia. Otrzymują więc bezrobotni zasiłki od państwa. Dla 
niesienia pomocy nieszczęśliwym państwo wciągnęło całe 
społeczeństwo. Groszowe dopłaty do biletów kolejowych, 
do różnych opłat -— idą na rzecz bezrobotnych. Również 
do opłat pocztowych dopłaca się do każdego listu, czy 
karty jeden grosz. Trzeba więc pamiętać, że obecnie nale- 
pia się znaczek pocztowy na list za szesnaście groszy, a 
a nie piętnaście; na pocztówkę jedenaście, a nie dziesięć— 
wogóle dopłaca się do każdej przesyłki listowej grosz. 
To podrożenie opłat pocztowych jest przejściowe (chwilo- 
we), dopóki położenie gospodarcze się nie poprawi i licz- 
ba bezrobotnych się nie zmniejszy. Pamiętajcie więc, by na 
listach do Redakcji czy. Centrali -nalepiać znaczki za 16 
groszy, bo inaczej narażacie nas na podwójne dopłaty. 


Mowa obrończa słynnego adwokata. Młody adwo- 


= : 


kat włoski, Manfredi, stawał jako obrońca zupełnie przy- 
padkowo, bowiem nieprzygotowany 4.usiał zastąpić adwo- 
kata, który w sam dzień procesu nagle zachorował. Spra- 
wa tyczyła się pewnego żebraka, który siadywał stale na 
jednej ławie przy ruchliwej ulicy. Starca tego prześlado - 


wał jeden z uliczników, rzucając w niego codziennie ka- 


mieniami, co tak wreszcie zniecierpliwiło mapastowanego, 
że podniósł kamień i rzucił nim w ulicznika. Ugodzony 
kamieniem w skroń ulicznik zmarł wkrótce, żebraka zaś 
aresztowano i oddano pod sąd. Podczas procesu, gdy do- 
puszczono do głosu młodego adwokata, ten zwróciwszy 
się do sędziów rzekł: „Prześwietni panowie, pozdrawia was 
uprzejmie piękne słońce ziemi włoskiej“. Powiedziawszy to, 
usiadł na swem miejscu, sędziowie zaś napróżno oczekiwa- 
li dalszego ciągi mowy obrończej. Upłynęło pół godziny, 


Manfredi wciąż. siedział, nie zwracając wcale uwagi na'skie- ` 


rowane do niego pytania przez sędziów. Wreszcie wstał i 
znów wygłosił: „Prześwietni panowie, pozdrawia was u- 
przejmie piękne słońce ziemi włoskiej*. W ciągu trzech 
godzin powtarzało się to samo, Co pół godziny dziwny 
adwokat wstawał, wygłaszał słowa powyższe i siadał nie- 
wzruszony na ławie. To tak zniecierpliwiło i rozgniewało 
w końcu sędziów. że przewodniczący zagroził mu usunię- 
ciem od obrony i pociągnięciem do odpowiedzialności za 
kpiny z sądu, Wtedy wstał Manfredi i tak powiedział: 
„Wysoki sądzie, skończyłem obronę tego starca, oskarżo- 
nego o zadanie uderzenia śmiertelnego. Bo jeżeli ja was, 
prześwietni sędziowie, zniecierpliwiłem powtarzaniem uprzej- 
mego powitania, to do jakiego stopnia zniecierpliwienia 
musiał dojść ten starzec, obrzucany codziennie kamienia- 
mi przez ulicznika?* $ $ 


Sąd wydał wyrok uniewinniający oskarżonego. 


Rozgrywają się ważne wypadki w kraju 
i w świecie. 


Nie powinno być ani jednego młodego 


człowieka na wsi, któryby nie czytał „Siewi*! 
Koleżanki i Koledzy! Opłacajcie „Siew“ — or- 
gan Związkowy, czytajcie go i dajcie innym do 
czyłania. 


W drugą niedzielę czerwca 1926 roku,/to jest dn. 13 i 14 odbędzie się 


Doroczny liad Koła Wythowańców Szkoly Rolniczej w Rożnicy, pow. Włoszczowskiego 


z następującym porządkiem dziennym: 


18.VI—dzień 1-szy o godz. 4-ej popoł. powitanie przez p. kierownika Szkoły, z 
O godz. 6-ej popoł. wspólna koleżeńska zabawa połączona z przedstawieniem. 


"14.Vl—dzień 2-gi o godz. 8-ej rano — zagajenie, a) sprawozdanie Zarządu z dotychczasowej 
i uchwalenie 
i dyskusja, d) sprawozdanie członków z dotychczasowej 


ności, b) 


wnioski. 


działal- 
p. kierownika Szkoły 
pracy, e) wolne 


Statutu Koła, c) referat 


O godz. 1-ej popoł. wspólny obiad. Zwiedzenie gospodarstwa Szkoły. 
O.gogz. 4-ej.popoł. zakończenie Zjazdu. 


(Se Prosi Kolegów o liczny udział 


Zarząd Koła Wychowańców Szkoły Rolniczej w Rożnicy. 
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